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ZACHODNI OB ER L IN SK A  K O N FE R E N C JA  PO ŚW IĘ C O N A  PR O B LEM O M
EU R O PY  I N IEM IEC

Różnego ro d z a ju  k o n ferenc je , sesje  i d y sk u s je  na  te m a t E uropy  i  p rob lem u  
n ie m ie c k ie m u 1 s ta ły  się w  o sta tn ich  la ta c h  ch a rak te ry s ty czn y m  znam ien iem  za­
chodnioniem ieck iego  życia politycznego, a d la  n iek tó ry ch  środow isk  N R F — jak  
to  o k reś lił p a ry sk i „Le M onde” — „m onetą obiegow ą” 2. W  im prezach  tych , na  
k tó ry ch  c h a ra k te r  w p ły w a a k tu a ln y  u k ład  sy tu ac ji m iędzynarodow ej, b io rą  udzia ł 
na  ogół te  sam e osoby. N ależy też od razu  zaznaczyć, że w ypow iedzi zachodn ion ie- 
m ieck ich  uczestn ików  k o le jnych  obrad  o b fitu ją  w  coraz ostrze jsze  ak cen ty  fo rm u ­
łow ane z pozycji siły , ja k ie  w obozie zachodnim  re p re z e n tu je  N iem iecka R ep u ­
b lik a  F ed era ln a .

W p ierw szej dekadzie  lis topada  1905 r. w  zachodn ioberfiń sk im  E uropa-H aus  
odby ła  się k o n fe ren c ja  —  sym pozjum  pod hasłem  „E uropa a p rob lem  n iem ieck i”. 
Ju ż  sam  w ybór B erlina  zachodniego n a  m iejsce  o b rad  i d y sk u s ji jednoznaczn ie  
p o d k re ś la ł cel p rzy św ieca jący  o rgan iza to rom  sesji, k tó rzy  n iew ą tp liw ie  zam ierzali 
zam an ifes tow ać  pe łn ą  przynależność  tego m ia s ta  do N iem iec zachodn ich  i w yekspo ­
now ać jego  ro lę  p o lityczną  w  s to sunkach  W schód—'Z ach ó d 3. W  ses ji zachodn io - 
b e rliń sk ie j w zięło u d z ia ł szereg  osób ze św ia ta  politycznego, naukow ego  i dz ien ­
n ikarsk iego , rep rezen tu jący ch  N iem cy zachodnie, F ran c ję , S ta n y  Z jednoczone, 
W łochy i inne  k r a j e 4. T rudno  p rzed s taw ić  tu ta j  pe łną  lis tę  uczestn ików , gdyż 
p ra sa  codzienna N iem iec zachodnich przem ilczała  na  ogół to  sp o tk an ie  i stąd  
w n ielicznych  k o respondenc jach  zam ieszczonych w  p ras ie  fran cu sk ie j o raz  an g lo ­
sask ie j w ym ien ia  się ty lko  w ażn ie jszych  m ów ców  i d y sku tan tów .

Jed n o  je s t zw łaszcza ch a rak te ry s ty czn e  dla tego ro d za ju  k o n feren c ji: m ianow i­
cie uczestn icy  zachodnioniem ieccy  w y su w ają  z reg u ły  na  p lan  p ierw szy  zagadn ien ie  
z jednoczenia  N iem iec w łączn ie  z p rob lem em  NRD i g ran ic , p rzez  co zm uszają  
n ie jak o  do natychm ias tow ego  u jaw n ien ia  p o staw  i pozycji w y jściow ych  d y sk u ta n ­
tów , przy  czym nie zaw sze są  one id en tyczne  w  zgodnym  na ogół zespole za- 
chodnion iem ieck im . N ato m iast s tan o w isk a  u czestn ików  z innych  p a ń s tw  z regu ły  
pow ażnie s ię  różn ią . Ju ż  to  sam o dow odziłoby, że podobn ie  ja k  w szystk ie  w cześ­
n ie jsze  k o n fe ren c je  tego ty p u  rów nież i o s ta tn ia , bazu jąca  n a  p ry n cy p ia ln y m  za­
gadn ien iu  d la  uczestn ików  zachodn ioniem ieckich  — jak im  je s t p ro b lem  zjedno­
czenia — n ie doprow adziła  n ie  ty lko  do u s ta len ia  jak iegoś w spólnego  k ie ru n k u  
d zia łan ia , a le  u jaw n iła  w y ją tkow o  k o n tro w ersy jn e  s tanow iska .

P o r .  M. J a ś k o w s k i :1 Trzy n iem iecko-am erykańskie konferencje ,,A tlan tik-B riicke”. 
„ P rz e g lą d  Z a c h o d n i”  n r  2/1963; Czwarta n iem iecko-am erykańska konferencja  „A tla n tik - 
-B rilcke”. „ P Z ” n r  1/1965; K onferencja n iem iecko-am erykańska w  Chicago. „ P Z ” n r  3/1962; 
N iem iecko-am erykańska konferencja w  Wiesbaden. „ P Z ” n r  3/1964; Trzecia n iem iecko-am ery­
kańska konferencja w  Chicago. „ P Z ” n r  3/1965.

1 „ L e  M o n d e ”  z  7—8 X I 1965.
s C ie k aw e  ś w ia t ło  n a  tę  s p ra w ę  rz u c a  s fo rm u ło w a n ie  o p u b lik o w a n e  w  ”N e w  Y o rk  

T im e s ”  z  d n ia  9 X II  1965 r . ,  e k s p o n u ją c e  ro lę  B e r l in a  z a c h o d n ie g o  i W ie tn a m u  w  s t r a te g i i  
Z a c h o d u . C z y ta m y  ta m :  „ M y  (B e r liń c z y c y  z a c h o d n i)  ż y je m y  p e łn i  u fn o ś c i w  w a sz e  p rz y rz e ­
c z e n ie  b ro n ie n ia  n a s .  J e ż e l i  w y  (A m e ry k a n ie )  z ła m ie c ie  w a sz e  o b ie tn ic e  d o ty c z ą c e  o b ro n y  
W ie tn a m u , to  o w e  m ia s to  (B e r lin  z a c h o d n i)  u t r a c i  s w ą  w o lę  u tr z y m a n ia  s ię .”

4 T h e o d o r  v o n  G u t te n b e r g  (p o se ł CSU); W en z e l J a k s c h  (p o se ł SPD), p rz e w o d n ic z ą c y  
Z w ią z k u  W y p ę d z o n y c h ; W illy  B ra n d t ,  p rz e w o d n ic z ą c y  SPD, n a d b u rm is t r z  B e r l in a  z a c h o d ­
n ie g o ; T h e o  S o m m e r , p u b l ic y s ta  h a m b u rs k ie g o  ty g o d n ik a  „D ie  Z e i t” ; W ilh e lm  C o m id e s ,  
d y r e k to r  Forschungsinstitut der Deutschen Gesellschaft fiir  auswartige P olitik  w  B o n n ; R i­
c h a r d  L o e w e n th a l ,  p r o f e s o r  U n iw e r s y te tu  w  B e r l in ie  z a c h o d n im ; B e u v e  M e ry , d y r e k to r  
p a ry s k ie g o  d z ie n n ik a  „ L e  M o n d e ” ; Z b ig n ie w  B rz e z iń s k i, p r o f e s o r  U n iw e r s y te tu  C o lu m b ia  
(N o w y  J o rk ) ,  d o ra d c a  r z ą d u  'a m e ry k a ń s k ie g o  w  s p ra w a c h  E u ro p y  w s c h o d n ie j ;  p ro f . A lt ie ro  
S p in e ll i  (R zym ).
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T em at berliń sk iego  sym pozjonu  ok reśla ło  hasło  „E uropa a  p rob lem  n iem ieck i"  
i to w p ływ ało  n a  p rzeb ieg  dy sk u sji, w  k tó re j dom inow ały  zagadn ien ia  czynników  
p o lity k i e u ro p e jsk ie j oddz ia łu jących  n a  zjednoczenie  N iem iec. In n y m i słow y — 
dom inow ały  p y ta n ia : Czy p o stęp u jący  proces u n if ik ac ji gospodarczej i  po litycznej 
E uropy  w p ływ a n a  zjednoczen ie  N iem iec? C zy zaobserw ow ane k ry zy sy  i zaham o­
w an ia  w  tych  p rocesach  o d d z ia ły w u ją  n a  p rob lem  zjednoczenia  N iem iec? P e łn a  
k o n tro w e rs ji d y sk u sja  w okół tego zespołu  zagadn ień  ożyw iła  d eb a ty , w  k tó ry ch  
czołow ą ro lę  odeg ra li ta cy  d y sk u tan c i ja k  Z. B rzezińsk i (USA) i T h. von G u tte n - 
b e rg  (NRF), p o p ie ran y  z resz tą  w  ogólnych sp raw ach  'N iem iec zachodnich przez 
W. Ja k sc h a  (NRF).

P rzed s taw ic ie l am ery k ań sk i, B rzezińsk i, znany  e k sp e r t w  sp raw ach  w schodnio­
eu ro p e jsk ich , rozw in ą ł w  sw ym  w y stąp ien iu  p ro g ram  odpow iada jący  w  zasad n i­
czym  pu n k c ie  po lityce  de G au lle ’a. S tw ie rd z ił on m ianow icie , że „W zjednoczonej 
E u rop ie  n ie  są  m ożliw e podzielone N iem cy”, czyli zakończenie  procesu  in te g ra c ji 
E u ropy  doprow adzi rów n ież  do zjednoczen ia  N iem iec. R ea lizacja  jed n ak  tego 
p o s tu la tu  — w ed ług  B rzezińsk iego  — w iąże się z od rzucen iem  p o lity k i „zim nej 
w o jn y ” , co m ożna uczynić jed y n ie  poprzez  pokojow e zaangażow an ie  się w  cało­
k sz ta łc ie  p rob lem ów  w schodn ioeu rope jsk ich . D la B rzezińskiego p e rsp ek ty w y  u n o r­
m ow an ia  sto sunków  z p ań stw am i E u ropy  w schodn ie j w y ra ż a ją  się w  koncepcji 
w łączen ia  k ra jó w  te j części k o n ty n e n tu  w  u k ład y  m u lti la te ra ln e  Z achodu , co 
pom ogłoby w  ew olucy jnym  rozw o ju  sto sunków  z k ra ja m i b loku  w schodniego. 
P o lity k a  n ak re ś lo n a  przez B rzezińsk iego  jak o  pea ce fu l engagem en t zaw iera  w  sobie 
k ilk a  m yśli w y b iega jących  da leko  w  przyszłość. Z jed n e j s tro n y  chodziło B rze­
z ińsk iem u o w yizo low anie N iem ieckiej R epub lik i D em okra tyczne j, a  z d rug ie j
— o położenie k re su  zachodn ion iem ieck ie j po lityce określonych  gestów  i d ek la ­
ra c j i  p o lity czn o -m ilita rn y ch  (m. in. p o s tu la tu  b ro n i n u k le a rn e j d la  N R F )5, k tó re  
o d stręcza ją  k ra je  w schodn ioeu rope jsk ie  od szu k an ia  w spó lnych  p la tfo rm  z ko łam i 
bońsk im i. B rzezińsk i je s t p rzec iw n ik iem  poszuk iw an ia  zbliżen ia  z k ra ja m i E uropy  
w schodn ie j w  „chao tyczn ie  pode jm ow anych  i p row adzonych  dw u stro n n y ch  s ta ­
ra n ia c h ” , gdyż n ie  p row adzi to  w  żadnym  w y p ad k u  do celu. Z jed n e j bow iem  
s tro n y  ro zb ija  w spó lną  p la tfo rm ę  d z ia łan ia  Zachodu, z d rug ie j zaś w prow adza 
fe rm en ty  i n iezadow olen ie  w  k ra ja c h  obozu socja listycznego , co w praw dzie  n ie  
je s t o b jaw em  n iepożądanym , lecz n a  ak tu a ln y m  e tap ie  jeszcze n ieosiągalnym . C e­
lem  osta tecznym  w spóln ie  pode jm ow anych  a k c ji po litycznych  w obec k ra jó w  E u ro ­
p y  w schodn ie j — zdan iem  B rzezińsk iego  — pow inno być re s ty tu o w an ie  p lan u  
M arsh a lla , opartego  na  szerok ie j, w ie lo s tro n n e j bazie z udzia łem  rów nież  W. B ry ­
ta n ii i k ra jó w  sk a n d y n a w sk ic h 0. P odsum ow ując  w yw ody B rzezińsk iego  m ożem y 
stw ierdzić , że sto i on na  stan o w isk u  ak tu a ln eg o  sta tu s quo  w  E uropie, po stu lu jąc  
je d n a k  poprzez  „pokojow e zaangażow anie  się n a  zasadzie uk ład ó w  w ie lo s tronnych , 
zaw arty ch  z k ra ja m i w schodn ioeu rope jsk im i, dokonan ia  zm iany  is tn ie jącego  s tan u  
na drodze ew o lu c ji” 7.

5 B rz e z iń s k i w y s u n ą ł  p o d c z a s  s e s j i  p r o j e k t  z m o n to w a n ia  ma te r y to r iu m  N R F  ła ń c u c h a  
w y r z u tn i  a n ty r a k ie to w y c h ,  co  m ia ło  s ta n o w ić  a l te r n a ty w ę  w o b e c  p la n u  p rz y z n a n ia  N R F  
praw ta  w s p ó łu c z e s tn ic z e n ia  w  s tr a te g ic z n e j  p u l i  b ro n i  n u k le a r n y c h  Z a c h o d u . U z a s a d n ia ją c  
sw ó j p r o j e k t  B rz e z iń s k i s u g e ro w a ł,  że  z  j e d n e j  s t r o n y  b y łb y  o n  m o ż liw y  d o  p r z y ję c ia  p rz e z  
b lo k  k r a jó w  w s c h o d n ic h  ja k o  s t r a te g ic z n a  b ro ń  d e fe n s y w n a , a  z  d ru g ie j  s t r o n y  z a s p o k a ja łb y  
w  p o w a ż n e j m ie rz e  n u k le a r n e  a m b ic je  k ó ł  b o ń s k ic h  („ N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e ” z  8 X I 1965).

“ P r o j e k t  B rz e z iń s k ie g o  d o ty c z ą c y  u tw o rz e n ia  n o w e g o , z m o d y f ik o w a n e g o  p la n u  M a rs h a lla  
o d p o w ia d a  w  d u ż y m  s to p n iu  p la n o m  W . J a k s c h a ,  p rz e d s ta w io n y m  w  s tu d iu m  p t .  W es t-  
europa—Osteuropa—Sow jetunion  — P erspektiven  d e r  Zusam m enarbelt. ( „ V o rw a r ts ”  z  17 X I 
1965).

7„  . .  . d e n  S ta tu s  q u o  z u  t ib e rw in d e n ,  in d e m  w ir  m it  d e m  S ta tu s  q u o  a n f a n g e n ” . 
„ D ie  Z e i t”  z  12 X I ,1965 r .
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■Ze s tanow isk iem  B rzezińsk iego  dy sk u to w ali, i to  w  fo rm ie  zdecydow anie  opo­
zycyjnej, von  G u tten b e rg  i Jak sch . Szczególnie je d n a k  von G u tten b e rg  w  ostrych  
słow ach sp rzec iw ił się in ic jo w an iu  w obec k ra jó w  w schodn ie j E u ro p y  „po lityk i p o ­
kojow ego an g ażo w an ia”, d o m agając  się od Z achodu  „p o lity k i o fen sy w n e j” i  grożąc 
w yłam an iem  N RF z koncepcji in te g ra c ji zachodn ioeu rope jsk ie j. G u tten b e rg  p o słu ­
żył się  p rzy  ty m  p o jęc iam i „grożen ia” a n ie  „o strzegan ia”, co w  rep lice  B rzez iń ­
skiego znalazło  bardzo  su b te ln ą  odpraw ę, k ied y  ten  o s ta tn i po d k reś lił, że n a d ­
używ anie tych  dw óch po jęć zaciera  ich sens. P rzed e  w szy stk im  je d n a k  von  G u t­
tenberg  sp rzec iw ia ł się w szelk im  próbom  am ery k ań sk o -rad z ieck ieg o  p o rozum ien ia  
w sp raw ie  „n ie ro zp rzes trzen ian ia” b ro n i a tom ow ych, a  w  ślad  za tym , p rzec iw ­
staw ia ł się szu k an iu  — jak  s tw ie rd z ił — .„m odnych k o n tak tó w  ze W schodem  a lb o  
Prób zbliżenia s tan o w isk  obu p ań s tw ”. P onad to  u s to su n k o w ał się n eg a ty w n ie  do 
jak ichko lw iek  zachodn ion iem ieck ich  in ic ja ty w  podejm ow anych  w  ty m  k ie ru n k u . 
D la von G u tten b e rg a  m ożliw ości „k o n tak tó w ” ze W schodem  p rz e d s ta w ia ją  się 
bardzo  w ąsko; p ow inny  one ogran iczać się do w y m ian y  k u ltu ra ln e j, tu ry s ty k i 
i no rm aln y ch  sto sunków  h a n d lo w y c h 8.

Szczególnie opozycyjne stanow isko  za ją ł von  G u tten b e rg  w obec szans „roz­
lu źn ian ia” postaw y  k ra jó w  w schodn ioeu rope jsk ich  (jak  sugerow ał to  B rzeziński); 
uzna ł on tak że  za n iem ożliw e zrea lizow an ie  zam ierzen ia  w y izo low an ia  NRD. P o ­
stu low ał n a to m ia s t p ow ró t do „po lityk i o fen sy w n e j”, m . in. p rzez  podn iesien ie  
r angi p rob lem u  n iem ieck iego  w  m iędzynarodow ych  negoc jac jach  dyp lom atycznych . 
Oczywiście, środk i, m etody  n ak reś lo n e  w  p ro g ram ie  von G u tten b erg a  i o p a rte  n a  
innych  p rzes łan k ach  an iże li w  p ro g ram ie  B rzezińskiego, zm ierza ją  do tego  sam ego 
celu, jak im  je s t w ch łon ięc ie  N iem ieckiej R ep ub lik i D em okra tyczne j. G u tten b erg  
U zasadniając sw e n eg a ty w n e  n a s taw ien ie  do koncepcji n ie ro zp rzes trzen ian ia  b ro n i 
a tom ow ych p o d k reś lił je j s łabe  stro n y  i o s trzeg a ł p rzed  ew en tu a ln y m  je j t r a k to ­
w aniem  ja k o  m onety  p rze ta rg o w ej w  n eg o c jac jach  ze W schodem ; Z achód  bow iem  
W zam ian  n ic  n ie  o trzym a, a n a jm n ie j n a  odcinku  rozw iązan ia  p ro b lem ó w  n ie ­
m ieckich. P rzec iw s taw ia jąc  się w reszcie  w szelk im  rozm ow om  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych i Z w iązku  R adzieckiego, von. G u tten b e rg  dom agał s ię  o fen sy w n ej p o lity k i 
W schodniej ze s tro n y  w szystk ich  k ra jó w  zachodn ioeu rope jsk ich . N ie negow ał je d ­
nak  m ożliw ości s tw o rzen ia  jak iegoś p ro g ra m u  gospodarczego, o b e jm u jąceg o  p a ń ­
stw a E uropy  w schodn ie j, w adząc w  ty m  drogę u zy sk an ia  od ty ch  k ra jó w  pew nych  
U stępstw  po litycznych  i— ja k  s tw ierdza  „N eue iZ iircher Z e itung” — ró w n ież  „ te ­
ry to ria ln y c h ” 9.

J a k  dalece ow e dw a p rzec iw staw n e  stan o w isk a  (B rzezińsk i—G u tten b erg ) p ro ­
w adzić m ogą do ab su rd u  po litycznego, w ykazało  rzeczow e w y stąp ien ie  w łoskiego 
Uczonego, prof. A ltie ro  S p ine lli, k tó ry  pow iedzia ł, że osobiście n ie  w ierzy , aby  
m ożna było  w yk luczyć N iem iecką R epub likę  D em o k ra ty czn ą  z p o lity k i zachodniej 
sk ie row ane j k u  w schodow i. Co w ięcej, p ro f. S p ine lli uży ł sfo rm u ło w an ia , że u zn a ­
nie su w eren n o śc i N RD  będzie  konsekw encją  całe j a k tu a ln e j p o lity k i z jednoczen io ­
w ej, a to  doprow adzi do „pogrzebu” sam ej id e i sca len ia  N iem iec. W yw ody w łos­
kiego uczonego i jego k o n k luz je  p rzy ję ło  szereg  ob serw ato ró w  ja k o  logiczny  w n io ­
sek z dotychczasow ej p o lity k i zjednoczeniow ej, k tó re j h o łd u ją  w  N R F ludz ie  po ­
k ro ju  G u tten b erg a , a k tó ra  całkow icie o d e rw an a  je s t od a k tu a ln e j rzeczyw istości. 
W w yniku  tego  n ie liczen ia  się z re a liam i o raz  p o staw ą  obozu k ra jó w  soc ja listycz­
nych i częściowo także  n iek tó ry ch  p a ń s tw  zachodnich  (m. in. F ran c ji)  po lity k a  ta  
u tk n ę ła  n a  m a r tw y m  punkcie . D latego też  — jak  sugerow ał p ro f. S p in e lli —  n ie  
może doprow adzić  ona do z jednoczenia  N ie m ie c lfl. P ro f. S p in e lli w yeksponow ał

" „D ie  Z e i t” z 12 X I  19«5.
• „ N e u e  Z u r c h e r  Z e i tu n g ”  z 14 X I 1965.

“  W  siwej re p l ic e  G u tte n b e rg  p o d ją ł  m y ś l w y ra ż o n ą  p rz e z  p ro f .  S p in e ll i  i p o w ie d z ia ł:
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m im o w oli p rob lem , k tó ry  n u r tu je  obecnie liczne ko ła  po lityczne  w  k ra ja c h  św iata  
zachodniego. Ż yw ią one m ianow icie  obaw y, że z jednoczen ie  70 m in  N iem ców  — 
oczyw iście w  m yśl p ro g ram u  zachodn ion iem ieck ich  p o lity k ó w  — m oże doprow adzić 
w  dziedzinie m ilita rn e j do „pow ro tu  b ism arkow sk iego  d u ch a” .

Podczas ses ji zachodn ioberliń sk ie j zab ie ra ł rów nież głos przew odniczący  tzw. 
Zwiiązku W ypędzonych — W. Jak sch , k tó ry  w  całe j rozciągłości p o p arł w y s tąp ie ­
n ia  von  G u tten b erg a , obszern ie j u za sad n ia jąc  w ysuw ane  przez  sieb ie  tezy  o p raw ie  
do sam ostanow ien ia .

Jeże li chodzi o w ypow iedzi fran cu sk ich  uczestn ików  sesjii, to  z re la c ji p ra so ­
w ych w y n ik a , iż n ie  w n iosły  one now ych  e lem en tów  i n ie  zaw aży ły  na ogólnym  
k lim ac ie  p row adzonych  dyskusji. N atom iast n a d b u rm is trz  B erlin a  zachodniego, 
W. B ra n d t, p o d k reś la ł konieczność k o n ty n u o w an ia  w  sto su n k ach  ze W schodem  
p o lity k i „m ałych  k ro k ó w ” . W szczególności sugestie  jego odnosiły  się do p o d trzy ­
m an ia  m ałego ru c h u  ludności na  g ran icy  m iędzy B erlinem  zachodnim  a N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną.

N a uw agę zasługu je  rów n ież  głos Theo S om m era z H am burga , k tó ry  p o rusza­
jąc  p rob lem y  bezp ieczeństw a i ro zb ro jen ia  w  E urop ie , n aw iąza ł do s tanow iska  
za jm ow anego  w obec tych  zagadn ień  przez  po lityków  bońskich . W skazyw ał on 
m. in. n a  z jaw isko  w zrostu  nacjona lizm ów  w  E uropie, a zw łaszcza w  N iem czech 
5:achodnich. N ie om ieszkał p rzy  te j o k az ji obciążyć ko ła  zachodnie  odpow iedzia l­
nością  za n a s tęp s tw a  fa k tu  w ciągn ięc ia  N iem iec zachodnich  w  o rb itę  po lityk i 
i in te re só w  Z achodu , n a s tęp n ie  liczen ia  na  nie, a w  k o n sek w en c ji — za n a s tę p ­
s tw a  re m il i ta ry z a c j i łl.

Do odno tow an ia  pozosta je  jeszcze w y stąp ien ie  b. k o responden ta  b ry ty jsk iego  
,,O b se rv e r” w  B erlin ie , obecnie p ro feso ra  U n iw ersy te tu  w  B erlin ie  zachodnim  — 
L o ew en th a la . D okonał on p rzeg lądu  sy tu ac ji w  k ra ja c h  obozu socjalistycznego  
z w raca jąc  uw agę n a  „pozy tyw ne” — z p u n k tu  w idzen ia  Z achodu  — zm iany, jak ie  
d okonu ją  się w  te j części globu, co w  pow ażnej m ierze  m ogłoby zaw ażyć n a  re a l­
ności p rzyszłego k u rsu  Z achodu rów n ież  na  odcinku  ro zw iązan ia  p rob lem ów  n ie ­
m ieck ich . L o ew en th a l p o d k reś lił m. in. odpow iedzia lność Z achodu za zdem oralizo­
w an ie  po lityczne N iem iec zachodnich , k tó re  m oże p rzy b rać  jeszcze groźniejsze 
rozm iary , jeże li tenże  Z achód n ie  w eźm ie n a  sieb ie  odpow iedzia lności za fa k t is tn ie ­
n ia  N iem iec podzielonych. W  ko n k lu z ji jed n ak  sw oich w yw odów  L oew en thal 
zm uszony by ł p rzyznać , że n ie  w idzi m ożliw ości, w  ja k i sposób m ożna by  było 
w y p ły w ające  z tego s tan u  rzeczy w niosk i i p o s tu la ty  w prow adzić  w  życie i nadać 
im  fo rm ę m iędzynarodow ych  ak tów  p raw n y ch

T rzydn iow e o b rad y  w  B erlin ie  zachodnim  by ły  jeszcze jed n ą  p róbą poszuk i­
w an ia  d róg  w iodących  do rozw iązan ia  a k tu a ln e j sy tu a c ji w  E urop ie  środkow ej, 
sy tu a c ji o rgan iczn ie  zw iązanej ze skom plikow aną p ro b lem a ty k ą  n iem iecką. Skom ­
p likow aną  m. in. d latego , że w łaśn ie  w  postaw ie  po lityków  zachodnioniem ieckich  
tk w ią  w szystk ie  tru d n o śc i ro zw iązan ia  prob lem ów  n iem ieck ich . O brady  zachodnio- 
b e rliń sk ie  by ły  lek c ją  poglądow ą tym  b ard z ie j znam ienną, że n a w e t w śród sam ych 
N iem ców  zaznacza ją  się  różn ice zdań  co do w yb o ru  d rog i p row adzącej do u zd ro ­
w ien ia  sy tu ac ji w  te j części E u ropy . Z godni są oni co do celów , k tó re  sp row adzaj?  
się do w łączen ia  N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej w  organ izm  N iem iec za-

„ J e ż e l i  to  j e s t  zg o d n e  z f a k te m , w ó w cz a s  w  k o n s e k w e n c j i  n a s tą p i  o d c h y le n ie  N ie m ie ck ie j 
R e p u b l ik i  F e d e ra ln e j  z  k u r s u  e u ro p e js k ie j  in te g ra c j i .  O s trz e g a m  p rz e d  e w e n tu a ln y m  o ś w iad ­
c z e n ie m  N ie m c o m , że  p rz y ję c ie  p rz e z  n ic h  o r ie n ta c j i  p ro z a c h o d n ie j ,  b y ło  je d n o c z e ś n ie  d«' 
c y z ją  p rz e c iw k o  z je d n o c z e n iu  N ie m ie c ” . („D ie  Z e i t” z  12 X I 1965).

11 „ L e  M o n d e "  z  7—8 X I  1965.
11 J w .

Przegląd Zachodni, nr 1, 1966 Instytut Zachodni



Przeglądy i kom entarze 177

chodnich, u regu low an ia  zagadn ien ia  g ran ic  w schodn ich  w ed ług  s ta n u  z 1937 r. 
Lecz odnośnie do ty ch  sp ra w  całkow icie o d m ienne  stanow isko  z a jm u je  w ie lu  p o li­
ty k ó w  zachodnich . C h a rak te ry s ty czn e  je s t p rzy  tym , że g łosy d y sk u tan tó w  spoza 
N RF pe łn e  były  tro sk i i obaw y p rzed  zachodn ion iem ieck im  m aksym alizm em , k tó ry  
w yraża ł się w  p o w ta rzan y ch  roszczen iach  do w spó łdysponow an ia  b ro n ią  n u k le ­
a rn ą , w  postu lac ie  z jednoczen ia  za w szelką  cenę i  po d d an ia  re w iz ji g ran icy  na  
O drze i N ysie. T e trzy  sp raw y  p rzew ija ły  się w  czasie trw a n ia  o b rad  w  B erlin ie  
zachodnim  i zm uszały  do różnych  re f le k s ji  w szystk ich  uczestn ików  sym pozjonu .

P o d o b n ie  ja k  inne  tego  ro d za ju  ses je  i  k o n ferenc je , dotyczące sp ra w  n iem iec ­
kich , tak że  i o s ta tn ia  posiada ła  ty p o w ą  d la  ty ch  im prez  cechę. W ydaw ać się 
m ianow icie  m ogło, że w y stąp ien ia  licznych  m ów ców  (zw łaszcza zachodn ion ie­
m ieckich) są  całkow icie  o d erw an e  od rzeczyw isto śc i i to  n ie  ty le  z pow odu w y su ­
w ania n ie rea ln y ch  p rog ram ów , ile n ieobecnośoi w  czasie zg łaszan ia  da leko  idących  
p ostu la tów  s tron , k tó re  w  ich rea liz ac ji są  n a jb a rd z ie j za in te resow ane . T ak  było 
m. in. z całą  p ro b lem aty k ą  zw iązaną z iN iem iecką R ep u b lik ą  D em okratyczną. P o ­
tra k to w a n ie  tego suw erennego  p ań s tw a  jako  o b iek tu  p rze ta rg ó w  i sp ek u lac ji 
w p lan ach  zachodnich  ek sp e rtó w  w schodn ich  było  co n a jm n ie j m a ło  pow ażne. 
P rob lem u  N iem ieckiej R epub lik i D em okra tyczne j, jak o  tw o ru  państw ow ego , u zn a ­
w anego przez obóz k ra jó w  soc ja listycznych  n ie  da się po  p ro s tu  zlikw idow ać przez 
sam  fa k t igno row an ia , bądź n ie  w y m ien ian ia  tego państw a . T en  jed en  p rzy k ład  
dow odzi, w  jak  w ysok im  stopn iu  oddaliło  się od rea lizm u  po litycznego w ielu  
uczestn ików  zach odn ioberliń sk ie j ses ji dotyczącej sp raw  n iem ieck ich . A  przecież 
m usieli oni zdaw ać sobie sp raw ę  z tego, że bez zapew n ien ia  bezp ieczeństw a w  E u ­
rop ie  środkow ej i bez dokonan ia  ro zb ro jen ia  w  te j części k o n ty n en tu  rozw iązan ie  
p rob lem u n iem ieckiego  pozostaje  w  sferze i lu z j i1S.

D orobek p isa rsk i zm arłego  w e w rześn iu  1965 r . w  B erlin ie  Jo h an n esa  B obrow ­
skiego n ie  je s t duży. W 19611 r. u k aza ł s ię  tom  jego w ierszy  p t. Sarm a tische  Z eit, 
w  1962 r. d ru g i tom  poezji za ty tu ło w an y  S ch a tten la n d  S tro m e . W  r. 1964 w ydana  
została  jego pow ieść h is to ry czn a  p t. L e v in s  M iih le  i w reszcie  w  '1065 r. w yszed ł 
tom  opow iadań  pt. B o eh len d o rff un d  M ausefest. D zięki w alo rom  a rty sty czn y m
i ideow ym  tych  u tw o ró w  już  w k ró tce  po  u k azan iu  się dw óch p ie rw szych  tom ów  
poezji, B obrow ski zna laz ł się w  szeregach  czołow ych p isa rzy  n iem ieck ich . T rzeba 
P rzy ty m  podkreślić , że a u to ry te t p is a rsk i zyskał p isa rz  w  obu p ań stw ach  n iem iec ­
kich , zarów no w  NRD, gdzie m ieszka ł i tw orzy ł, ja k  i w  N iem czech zachodnich, 
gdzie w ydano , jednocześn ie  z ed y c jam i w  NRD, w szystk ie  jego u tw o ry  i gdzie 
cieszy ł się  dużą popu larnością .

13 W  p ra s ie  N R F  c o ra z  czę śc ie j s p o tk a ć  m o ż n a  b a rd z ie j  re a l i s ty c z n e  s fo rm u ło w a n ia .  
M a r io n  D o e n h o f f  n p . p isz e  n a  ła m a c h  „ D ie  Z e i t” (z 3 X II  1965) m . i n . : „ w y d a je  m i s ię , że 
n a d s z e d ł cza s , k ie d y  p o w in n iś m y  d a ć  w y ra ź n ie  d o  z ro z u m ie n ia ,  ż e  je s te ś m y  g o to w i z rz ec  
*ię w  sp o só b  w ią żą c y , w  z a m ia n  za  m o ż liw o ść  p o n o w n e g o  z je d n o c z e n ia ,  b ro n i  a to m o w y c h  
i u z n a ć  ró w n ie ż  g ra n ic ą  w sc h o d n ią .  Z n ie k tó r y c h  z n a k ó w  m o ż n a  d o s trz e c ,  że  n a  W sc h o d z ie  
p a n u je  w ię k sz a  o b a w a  p rz e d  n u k le a rn ie  u z b ro jo n ą  N ie m ie c k ą  R e p u b l ik ę  F e d e ra ln ą  an iże li 
lę k  p rz e d  z je d n o c z o n y m i N ie m c a m i, je ż e l i  t e  o s ta tn ie  o g ra n ic z o n e  z o s ta n ą  w  s w o im  m i l i t a r ­
n y m  s ta tu s ie .”  *

13 P rz e g lą d  Z a c h o d n i

M arian  J a śk o w sk i

PO  ZG O N IE  JO H A N N ESA  B O B R O W SK IEG O  (1917— 1065)
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